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D ZIAD Y .
CZEŚĆ TRZECIA.

A  strzeżcie się ludzi, albowiem, was będą w ydaw ać do siedzącej 
rady , i w bożnicach swoich was biczować będą.

I  do Starostów  i do Królów będziecie wodzeni na  świadectwo 
im i poganom .

I  będziecie w nienawiści u  wszystkich d la  im ienia mego. Ale kto 
w ytrw a aż do końca, ten będzie zbawion.

Mat. X. 17, 18, 22.

PROLOG.
L itw a. W  W iln ie, przy u licy Ostrobramskiej, w  klasztorze XX. B azylianów , przerobionym na w ięz ien ie  stanu.

Cela w ięźnia.
(W ięzień  w sparty  na  oknie śni).

ANIOŁ STROZ.

'ie d o b re , n ieczu łe  d z iec ię ! • 
Z iem sk ie  m a tk i tw ej zasłu g i, 
P ro śb y  je j n a  tam ty m  św iecie 

S trz eg ły  d łu g o  w iek  tw ój m ło d y ,
Od p o k u sy  i p rzy g o d y :
Ja k o  ró ża , a n io ł sadów ,
W e dn ie  k w itn ie , w  noc, je j w onie 
B ro n ią  se n n e  d z ieck a  sk ro n ie  
Od z a ra z y  i ow adów .

N ieraz  ja ,  n a  p ro śb ę  m a tk i 
1 z a  p ozw olen iem  Bożem ,
Z stęp o w a łem  do tw ej ch a tk i,
Cichy, w  cichej nocy  c ie n iu ; 
Z s tęp o w a łem  n a  p ro m ie n iu  
I s ta w a łe m  n a d  tw em  łożem .

G dy cię noc u k o ły sa ła ,
J a  n a d  m a rz e n ie m  n am ię tn em  
S ta łe m ; ja k  lilia  b ia ła ,
S ch y lo n a  n a d  ź ró d łem  m ętnem .
N ieraz  d u sz a  m i tw a  z b rz y d ła :
A lem  w  z ły c h  m y śli n a c isk u  
S z u k a ł do b re j, ja k  w  m ro w isk u  
S zu k a ją  z ia rn e k  k ad z id ła .

L ed w ie  d o b ra  m y ś l zaśw ieci,
B ra łe m  d u sz ę  tw ą  za  r ę k ę ,
W iodłem  w  k ra j, gdzie  w ieczn o ść  św ieci, 
I śpiew m łem  je j p io se n k ę ,
K tó ra  rz a d k o  z iem sk ie  dzieci

S ły szą , rzad k o  i w  uśp ien iu ,
A z a p o m n ą  w  odecknien iu .
Ja m  ci p rz y sz łe  szczęście  g łosił,
N a  m y ch  ręk ach  w  n iebo  n o s i ł :
A ty ś  s ły sz a ł n ieb io s dźw ięki,
Ja k o  p ijan y ch  u cz t piosenki.

Ja , sy n  ch w a ły  n ieśm ierte ln e j, 
P rz y b ie ra łe m  w ien cza s  postać 
O brzyd łe j larwry p iek ielnej,
B y  cię s tra szy ć , b y  cię c h ło s ta ć ; 
T y ś p rz y jm o w a ł ch ło s tę  Boga,
Ja k  dzik i m ęcza rn ie  wrro g a ;
I d u sz a  tw7a  w  n iepokoju ,
A le z d u m ą  się b u d z iła :
Ja k b y  w  n iep am ięc i zd ro ju  
P rz ez  noc c a łą  m ę ty  p iła ;
I p a m ią tk i w y ższy ch  św dalów  
W g łąb  c ią g n ą łe ś : ja k  kask ad a , 
G dy w  p o d z iem n ą  p rzep aść  wTpad a , 
C iągnie liście d rz e w  i kwTiatówr.

N aten cz as  gorzko  p łak a łem , 
O blicze tu ląc  w  m e d ło n ie ; 
C hcia łem , i d ługo  n ie  śm ia łem  
K u n ieb iesk ie j w ra c a ć  s t ro n ie :
B ym  n ie  sp o tk a ł tw ojej m atk i —  
S p y la  s ię ,  ja k a  now dna 
Z k u li z iem sk ie j, z m ojej chatk i, 
J a k i se n  b y ł m ego  sy n a ?  —

"WIĘZIEŃ. (B udzi się strudzony i p a tr z y  w okno). Ranek.

N ocy c ich a! G dy w sc h o d z isz , k to  c ieb ie  zap y ta ,
S k ąd  p rz y c h o d z isz ; gd y  g w iazd y  p rzed  so b ą  ro z s ie je sz , 
K to z ty ch  gwdazd ta jn ie  p rzy sz łe j d rog i twrej w y c z y ta ?  
Z asz ło  s ło ń ce , w o ła ją  a s tro n o m y  z w ie ż y :
A le d laczego  zasz ło , n ik t n ie  odpow dada;
C iem ności k ry ją  ziem ię  i lu d  w e śn ie  leży .
L ecz d laczego  śp ią  lu d z ie , ż ad en  z n ich  n ie  b a d a  — 
P rz e b u d z ą  się  b ez  czucia , ja k  bez czu c ia  spali.
N ie dziwTi s ło ń c a  d z iw n a  lecz co d z ien n a  g łow a,
Z m ien ia  się  b la sk  i c iem n o ść  ja k o  s tra ż  pułkowra :
A le gdzież s ą  wrodzowrie, co je j ro z k a z a li?  —
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A se n ?  —  Ach, ten  św ia t c ichy, g łu ch y , ta jem niczy , 
Z ycie du szy , czyż n ie  je s t  w a r te  b a d a ń  lu d z i?
K tóż je d n o  m iejsce  zm ierzy , k to  jeg o  czas z liczy ! 
T rw o ży  się  cz łow iek  śp iący , śm ie je  się  gdy z b u d z i: 
M ędrcy m ó w ią , że  sen  je s t  ty lko  p rzy p o m n ien ie  —  

M ędrcy p rzek lęc i!
Czyż n ie  um iem  ro zró żn ić  m a rz e ń  od p a m ię c i?  
C hyba m i w m ów ią , że  m o je  w ięz ien ie

Je s t ty lko  w sp o m n ie n ie ! —

M ów ią, że  sen n e  czucie  ro zk o szy  i k a ź n i 
Je s t ty lk o  g rą  w y o b ra ź n i:

G łupi, za led w ie  z w ieśc i w y o b ra ź n ią  zn a ją ,
I n am  w ieszczom  o n iej b a ją ?

B y w a łem  w  niej, zm ie rzy łem  lep iej je j p rzes trzen ie , 
1 w iem , że leży  z a  je j g ra n ic ą  —  m arzen ie .
R rędzej d z ień  będzie  nocą, ro zkosz  będzie  kaźn ią , 
N iż se n  będzie  pam ięc ią , m a ra  w y o b raźn ią .

(K ła ilz ii się i  wstaje znow u; idzie do okna). *
N ie m ogę spo cząć : te sn y  to s tra s z ą , to  łu d z ą ;

Ja k  te sn y  m ię  tru d z ą !
(Drzemie).

DUCHY NOCNE.

P uch  czarn y , puch  m ięk k i pod  g łow ę p o d łó żm y ; 
Ś p iew ajm y , a  c ich o : n ie  trw ó żm y , n ie  trw óżm y.

DUCH Z LEW EJ STRONY.

N oc sm u tn a  w  w ię z ie n iu : tam , w  m ieśc ie , w esele ,
U sto łó w  tam  m u zy k i h uczą ,

P rz y  p e łn y c h  k ie lich ach  śp ie w a ją  m in stre le ,
T am  n o cą  k o m ety  się  w łóczą ,

K om ety  z oczkam i i z ja s n y m  w ark o czem  —-
(W ięzień  usypia).

Kto po n ich  k ie ru je  łó d ź  w  biegu,
Ten zaśn ie  n a  fali w  m a rz e n iu  u ro c z e m ; 
N a n a szy m  p rzeb u d z i się  b rzegu .

ANIOŁ.

M y u p ro siliśm y  Boga,
B y cię o d d a ł w  ręce  w roga.
Sam otność , m ęd rcó w  m is trz y n i:
I ty , w  sa m o tn e m  w ięz ien iu ,
Ja k o  p ro ro k  n a  pu sty n i,
D um aj o tw em  p rzezn acze n iu .

CHÓR DUCHÓW  NOCNYCH.

W  d zień  Bóg n a m  d o k u c z a : lecz w  nocy  w esele ,
W noc p ó ź n ą  p ró ż n ia k i się  tuczą!

I w  n o cy  sw obodnej śp ie w a ją  m in stre le ,
S z a ta n y  p iosenek  ich  uczą.

Kto ra n n ą  m y śl św ię tą  p rzy n ie s ie  z kościo ła ,
Kto ro zm ó w  p o czciw ych  sm a k  c z u je : 

N o c-p ijaw k a  w y ciąg n ie  pob o żn ą  m y ś l z czoła, 
N oc-w ąż w  u s ta c h  sm a k i za tru je . 

Ś p iew a jm y  n ad  se n n y m , m y  nocy  synow ie ,
U słu żm y , aż  będ z ie  n a m  s łu g ą ;  

W p a d n ijm y  m u  w  serce , b ieg a jm y  po głow ie,
N asz  b ęd z ie  —  acli, g d y b y  sp a ł d łu g o !

ANIOŁ.

M odlono się  za  to b ą  n a  z iem i i w  n ieb ie ;
W kró tce m u sz ą  ty ra n i  n a  św ia t p uśc ić  ciebie.
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W IĘZIEŃ, budzi .9ię i myśli.

Ty, co b liźn ich  k a tu je sz , w ięzisz  i w y rz y n a sz , / j  _
I u śm iec h asz  się w e du ie  i w  w ieczó r ucztu jesz  : ¿ 3 .  6 / J
Czy ty  z ra n a  choć je d e n  sen  tw ój p rz y p o m in a sz ?
A je ś liś  go p rzy p o m n ia ł, czy  ty  go p o jm u je sz ?

(Drzemie).

ANIOŁ.

Ty będziesz znow u  w o ln y : m y  o zn a jm ić  p rzyszli. >

W IĘZIEŃ, budzi się.

B ędę w o ln y ?  —  P am ię tam , k to ś m i w czora j p ra w ił —
N ie —- S k ąd że  to ?  Czy w e  śn ie , czy  Bóg m i o b ja w ił?

(Zasypia).

ANIOŁOW IE.

P iln u jm y  ty lko , a c h  p iln u jm y  m y ś li:
M iedzy m y ślam i b itw a  już s to c zo n a :

DUCIIY Z LEW EJ STRONY.

P o d w ó jm y  n a p a ść !

DUCHY Z PRAW EJ.

M y po d w ó jm y  s tra ż e !
Czy z ła  myśl" w ygra , czy d o b ra  p o k o n a :
Ju tro  się  w  m ow ach  i d z ie łach  p o k aże ;
I je d n a  ch w ila  lej b itw y  w y rz e k a  
N a  ca łe  życie  o lo sach  cz łow ieka.

W IĘZIEŃ.

M am b yć w o ln y ! —  T ak ! n ie  w iem , sk ą d  p rz y sz ła  n o w in a :
Lecz j a  zn am , co b yć  w o ln y m  z ła s k i M oskw icina.
Ł o try  zd e jm ą  m i ty lko  z rą k  i nóg k a jd an y ,
A le 'w tło c z ą  n a  d u sz ę : j a  będę  w y g n a n y !
B łąk ać  się  w  cudzoziem ców , w  n iep rzy jac ió ł tłu m ie ,
Ja  śp ie w ak : i n ik t m ojej p ieśn i n ie  z ro zu m ie  
Nic, oprócz n iek sz ta łtn e g o  i m arn eg o  d źw ięk u  —
Ł otry , tej jed n e j b ro n i z rąk  m i n ie  w y d a r ły  :
Ale m i j ą  zepsuto,' p rz e ła m a n o  w  rę k u ;
Ż y w y  —  z o s tan ę  d la  m ej o jczy zn y  u m a rły ,
I m y śl legn ie z a m k n ię ta  w  d u sz y  m ojej c ien iu ,
Jak o  d y a m e n t w  b ru d n y m  z a w a rty  k am ien iu .

(W sta je i p isze węglem z jednej strony).

D. O. M. >  w  f
/ , JC V,

GUSTAVUS OBUT M. D. CCC. XXIU. CAEENDIS NOYEMBRIS. Jh» ^
(Z  drugiej strony). U J  i  ^

1IIC NATUS EST CONRADUS M. D. CCC. XXIII. CALENDIS NOYEMBRIS. *** O  /■* ^  'f
(W sp iera  się na okn ie; usypia). ^  ^

DUCH. tf)  Ud ^
C złow ieku! g d y b y ś w ied z ia ł, j a k a  tw o ja  w ła d z a !  '— » ,
K iedy m y śl w  tw ojej g łow ie, ja k o  isk ra  w  ch m u rze , ® ®
Z ab ły śn ie  n iew id z ia ln a , ob łok i zg ro m ad za , ^  00  ̂^
1 tw o rzy  deszcz  ro d za jn y , lub  g rom y  i b u rz e ;  v  ^
G dybyś w ied z ia ł, że led w ie  je d n e  m y śl rozn iec isz , m
Ju ż  czek a ją  w  m ilczen iu , ja k  g rom u  żyw io ły , ^  UJ
T ak czek a ją  tw ej m yśli s z a ta n  i a n io ły :  MQ
Czy ty  w  p iek ło  u d e rzy sz , czy  w  n ieb ie  z a ś w ie c is z ;
A ty , ja k  ob łok  górny , a le  b łę d n y  p a ła sz ,
I sam  n ie  w iesz  gdzie lecisz , sam  n ie  w iesz co z d z ia ła s z  —
L u d zie ! k a ż d y  z w as m óg łb y , sa m o tn y , w ięziony ,
M yślą i w ia rą  zw a lać  i podźw igać  tro n y !

Odbito na pamiątkę sprowadzenia zw łok ś. p. Adama M ick iew ic za  z Paryża do Krakowa 

dnia 30 Q łeTw qa1£90  r.
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